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REAKCJA RZĄDU.

Długo zapowiadana i przez nas przepowiadana 
od chw ili ogłoszenia manifestu kapitulacyjnego 

W ’ 30 października reakcja stała się faktem dokona­
nym. Inaczej być nie mogło. Carat uwzględnia­
ne żądania proletarjatu, popełniłby samobójstwo, 
wykopałby grób dla samego siebie. Tego cho­
ciażby przez instynkt samozachowawczy sam do­
konać nie mógł. Pozostawmł mu jedyny środek— 
bróba zduszenia gwałtem i bezprawiem ruchu re­
wolucyjnego. Tego środka się też chw ycił.

Inna zupełnie kwcstja — o ile ten środek jest 
gpelowym.

B y ły  czasy, kiedy reakcja święciła tryum fy, 
kiedy areszty setek ludzi tamowały normalny roz- 
swój ruchu, kiedy po chw ilach ożywionej akcji na­
stępowały chwile grobowego zacisza.

Tak było w  całem państwie rosyjskiem, tak 
)yło często i u nas. A le wówczas cale państwo, 
majdowało się, że tak powiemy, w  uśpieniu. Za- 
lypnotyzowane potęgą rządu drżało przed ni m 
ty lko  w  na jg iębggy^ tajnikach duszy kry ło  i 

przyznawało  ̂ się do niezadowolenia z istniejącego 
porządku. Każdy obywatel był żandarmem dla 
samego siebie i Sam przestrzegał, aby jakie nieo­
patrznie wypowiedziane słowo nie zdradziło jego 
sposobu myślenia. Całe państwc stanowiło jedno 
w ielkie więzienie. Zamknięcie pod klucz lub ska- 
■anie na wygnanie najbardziej uświadomionych 
' zrewolucjonizowanych jednostek ty lko  potęgo­
wały terror, ty lko  jeszcze bardziej zgęszczało dusz- 
i£ł atmosferę olbrzymiego więzienia —  państwa ro- 
yjskiego.

Obecnie czasy się zmieniły. Żadne okrucień­
stwa, żadne groźby ducha rewolucyjnego zniwe­
czyć nie są w  stanie. Jedni giną, na ich miejsce 
stają drudzy, bój nie przerywa się, straty w  pojedyń- 
czych ludziach w  obec m ilionów walczących na 
ogólny bieg ruchu wpłynąć nie mogą. Rząd już 
zapełnił wszystkie więzienia, jakie  posiadał. ■— Na 
ruchu to się nie odbiło. Uw ięzi jeszcze tysiąc, 
dziesięć tj^sięcy — nie uratuje go to. Przecie nie 
może uwięzić m iljonów  walczącego proletarjatu, bo 
tego uczynić nie jest w  stanie. To też reakcja 
jaka się sroży nie jest groźną —  rząd musi upaść. 
Ten ostatni środek, jakiego się chwycił musi go za­
wieść, ja k  zaw iodły pogromy i inne sposoby, pró­
bowane dawniej i przekazane w  spuściznie przez 
Plewego.

Ale bez 'względu na to, źe rezultat w a lk i jest 
z góry przesądzonym, obowiązkiem naszym jest 
rezultat ten przyspieszyć i o ile możności zacho­
wać s iły  bojowników.

W ypadki ostatnich k ilku  miesięcy dały nam 
możność ujawnienia swej działalności; publicznie 
występowaliśmy i nieśliśmy ,,dobrą nowinę11 socja­
lizm u szerokim masom. Było to koniecznem i dało 
olbrzymie rezultaty, bo dziś już niema takiego za­
kątka kraju, gdzieby ta „dobra nowina“  socjalizmu 
nie była pochwyconą przez lud roboczy i gdzieby 
ten lud nie skupiał się pod czerwonym sztandarem.

Szeroko przez nas zaagitowane masy robot­
nicze nie mogliśmy już organizować w  tajne kola 
i kó łka. Życie zmusiło nas do zmian i organizacja 
stawała się coraz bardziej jawną, choć zawsze była 
i jest nielegalną w  obec praw obow iązu jących.'

Ale zdradziecki rząd nie omieszkał skorzystać 
z tego dla swych celów. Poznał on tych co gło-
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sili słowo socjalistyczne, i dziś na nich głównie 
skierowuje całą sw ą  żandarmską psiarnię.

Aresztowano wszystkich, z kim żandarmeria 
i ochrona miały jakiekolwiek rachunki przedtem. 
W trącono do nor więziennych, aiesztowano 
przez łapaczy carskich ludzi czynnych przy roz­
dawaniu i rozlepianiu proklamacji. Rewizje odby­
w ają  się w  całych domach, a naw et dzielnicach 
i w  ten sposób wyławia się coraz więcej ofiar. 
Słowem system szpiclowsko-żandarmski, sroży się 
w  sposób bezczelny—byle uratować od zguby ca­
rat z jego sforą biurokratyczną.

Od zguby go to jednak nie uratuje, ale może 
zgubić oddzielne jednostki, zasłużone dla sprawy 
i jeszcze wiele mogące dla niej zrobić. Tego do­
puścić nie powinniśmy. To też pomnąc, że w szyst­
kie obiecane wolności i nietykalność osobista p o ­
zostaję na papierze, póki władzy nie obejmie rząd re­
wolucyjny, nie powinniśmy zapominać i o starym sy ­
stemie walki— o konspiracji, którą w odpowiednich 
chwilach stosować należy. O ile sprawa tego w ym aga 
w ystępujm y jawuie, na wiecach i masówkach, me 
bacząc na to, czy prawo zezwala, ale nie u jaw ­
niajmy do czasu bez potrzeby, ani naszych g łów ­
nych węzłów organizacyjnych ani całej organiza­
cyjnej roboty, która doprowadziła nas do tej po ­
tęgi, jak ą  obecnie posiadamy.

Powtarzające się coraz częściej i coraz bar­
dziej potęgujące się w ciągu ostatniego roku ataki 
na carat zmusiły go do zastanowienia się nad ko­
niecznością zmiany całego systemu rządowego. 
Przyparty  ostatecznie do muru, rząd ogłosił sła­
wetny manifest 30 Października, akt bądź co bądź 
negujący skuteczność praktykow anego przedtem 
systemu polityki wźględem społeczeństwa.

Nie w dając się w  to, o ile w yrażona przez 
rząd skrucha była szczera a o ile obrachowaną li 
tylko na brak uświadomienia walczących, innemi 
słowy o ile rząd uczciwie w  owej chwili myślał 
o wprowadzeniu reform, a nie o uśmierzeniu buntu 
za pomocą czczych obietnic, £nie możemy ominąć 
jednej strony tego historycznego aktu,— charakteru 
zw iastow anych reform, o ile by one były naw et 
uczciwie wcielone w  życie.

N a czem poległy te reformy?
Obiecano nietykalność osobistą, wolność sło­

wa, zebrań, związków, wreszcie rozszerzenie pra­
w a  wyborczego i nadanie dumie funkcyj praw o­
dawczych. Oto kwintesencja tego co obiecano.

Jeżeli te obiecane reformy zestawimy z pro­
gramem minimum partyj robotniczych, to naocznie 
się przekonamy, źe ludność robotnicza w żadnym 
razie zadowolnić się tego rodzaju reformami nie 
mogła, że tego rodzaju reformy nie mogły skłonić 
proletarjatu do włożenia do pochwy miecza, któ­
rym walczył.

Sfery burżuazyjne wszelkich odcieni, które 
czynnego udziału w  walce nie brały mogły się go­
dzić na  kompromis czasowy z rządem, mogły iść 
utartą ścieżką wszystkich oportunistow, mogły 
dążyć do wyzyskania uzyskanych ulg i „umocniw­
szy swoją podstawę działania (!) tern śmielej (!!) 
domagać słę w bliskiej (1?) przyszłości nowych po­
ważniejszych ustępstw politycznych,*1 ale lud robo- j

czy tą drogą iść nie mógł. On walczył, a nie g a ­
dał, on stworzył sytuację, która doprowadziła ca ­
rat do bankructwa, on doskonale zdawał sobie 
sprawę z tego, że każda chwila zwłoki, wszelka 
przerwa w bojowej akcji, da możność odwieczne­
mu wrogowi skupić nowe isły, i niechybny jego upa­
dek na pewien czas odroczyć. To też jedyną polityką 
proletarjatu walczącego, była i być musiała polity­
ka dalszego nacierania.

I stało się to, co się stać musiało. Zrobione 
przez carat ustępstwa zadowolnily tych, na, zadowo­
leniu których rządowi najmniej zależało, bo były 
to sfery nie czynu, a pustych słów. Proletarjat 
zaś choć zają ł zdobyte płacówki, ale walki ani na 
chwilę nie przerwał, przeciwnie rozszerzył ją  i po­
głębił. Działalność się upewniła i objęła szerokie 
masy.

Zbrodnie burżuazji.
W  ostatn ich m ies ią ca ch  zaroiło  s ię  s ię  u nas od 

przyjació ł  proletarjatu m iejsk ieg o  i w ie jsk ie g o .  N a  w y ­
śc ig i  jedne  przed drug iem i różne stronnictwa burżua­
zy jn e  z a c z ę ły  ta ń c z y ć  niby przed b o żyszczem  w około  
proletarjatu po lsk ieg o .  N ie d a w n o  j e s z c z e  m ógł  w  sej .  
mie g a l ic y j sk im  o s ła w io n y  s ta ń o zy k  profesor Bobrzyń-  
sk i  o św ia d c z y ć ,  3że robotnicy  i w ło śc ia n ie  nie s tanowią  
w ca le  c z ę śc i  „uarodu p o l s k ie g o ,“ do którego to narodu  
za licza  szub raw y  p o grom ca  o ś w ia t y  ludowej w G alic j i  
sz lach tę ,  zamożne m ieszc za ń s tw o ,  uczonych  i l iteratów  
a siebie  p r z ed ew s z y s tk ie m .  K ied y  te bezcze lne  i g f u. 
pie  s ło w a  pada ły  ze  sprzedajuej g ę b y  d y g n ita r z a  s ta ń ­
c z y k o w sk ie g o ,  pos łow ie  na p r a w ic y  i w środku—-przed­
s ta w ic ie le  m agnatów ,  sz la ch ty ,  burżuazji  k lask a l i  ry ręee ,  
a i w a rsza w sk im  sta ń czy ko m  ś w ie c ić  s ię  z a c z ę ły  ślepia  
niby kotu do sadła .

„Ot, mądrze p o w ie d z ia ł  Bobrzyński-— pom yśleli  so ­
bie redaktorow ie  „Kraju**, . ,S ło w a ,“  , ,Kurjera P o lsk ie-  
g o “ i innych  p o l sk o -p o l icy ju y ch  szm at,  w y d a w a n y c h  za  
śm ierdzące  p ien iądze  potom ków T argow iczan  i w s z e l ­
k ich  późn ie jszy ch  zdrajców ojczyzny;  p o m y ś le l i  ta k  
prenum eratorowie  tych p iśm ideł ,  pom yśle l i  w ie lc y  w ł a ­
śc ic ie le  z ie m sc y ,  n iezadowolen i i oburzeni na „hołotę** 
w ie jsk ą ,  która ośm ie li ła  s ię  (koniec  św ia ta !;  za g ro z ić  
strejkiem , o i leby jej  żądauia  nie zosta ły  u w zg lęd n io n e .  
T ak pom yśle l i  też feodali przem ysłu ,  ci najbogats i  z po­
śród fabrykantów  łódzkich , so sn o w ic k ich  i w a r sz a w sk ich ,  
ci K un itzerzy ,  S e h ó n o w ie  i t. p. „nieboszczycy** k tó ­
ry ch  proletarjat polski m us ia ł  dla dobra narodu i ludz­
kości  w ła sn y m  staran iem  w y p ra w ić  prędzej z tego  
św ia ta ,  ci w s z y s c y  {n ajb ogats i  fabrykanci ,  którzy ku­
m ając s ię  z a ry sto k r a c ją  z iem sk ą ,  tej arystokracji  „ d o ­
brze urodzone** córki żen ią  z w łasn ym i „dobrze ozłoco-  
n y m i“ syna lkam i i przejm ują  tej arystokracji  program  
ugod ow y.  Cała reszta  burżuazji  nie tak bogate j ,  j e s z c z e  
nie  łączącej  s ię  z arystokracją  rodową, przyznającej  
s ię  n a w et  do n ieco  postępow ych  przekonań— je że l i  nie  
otw arcie  p r z y k la sk iw a ła  podłym słowom  g a l ic y jsk ie g o  
nędznika ,  to j e d n a k  g ła d z i ła  dobrza w y p ch a n e  brzuchy  
z uczuc iem  p r a w d z iw e g o  zadowolenia ,  że j ą  ta k ładnie  
oddzielono od „ulicy** od „robociarzy**, od ty c h  w s z y s t -
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k i c h  źle w y c h o w a n y c h  lu d z i ,  k t ó r z y  ;n ie  k ł a n i a j ą  s ię  
sw o im  c h le b o d a w c o m ,  n ie k ie d y  w y g r a ż a j ą  im p ię ś c ia m i  
n iek ie d y  w y w o ż ą  na  t a c z k a c h  z b y t  g o r l iw y c h  m a j s t r ó w  
i w y s ł u g u j ą c y c h  s ię  p o l ic j i  in ż y n ie ró w ,  n iek ie d y  w a żą  
s ię  r ękę  p o d n ie ś ć  n a  p o m a z a n e g o  [p rzez  k a p i t a ł  f a b r y ­
kan ta .  T a k ic h  s a m y c h  u c z u ć  d o z n a w a l i  i l i t e r a c i ,  w y ­
s ł u g u j ą c y  s ię  k a p i t a l i s to m  ś r e d n im  i d r o b n y m .  T a k  
b y ło  do n i e d a w n a .

W o s ta tn im  c z a s ie  p o g lą d y  t a k ie  i im  p odobne  
u l e g ł y  z a s a d n ic z e j  z m ia n ie .  P ó k i  ż y ł  p rz e k lę te j  p a ­
m ię c i  c a r a t  s a m o w ła d n y ,  w s z y s tk i e  g a d a n i a  o p r z y n a ­
leż n o śc i  do , , u a r o d u “  ty c h  c z y  in n y c h  k la s  s p o ł e c z n y c h  
b y ł y  n icz em  in n em  j e n o  g a d a n ie m .

J e d e n  w ie lk i  ż e lazn em i  g a łk a m i  z a k o ń c z o n y  b a ­
to g  s a m o w ła d z tw a  s p ę d z a ł  do k u p y  w s z y s tk i c h .  N ie  
dotykał on ta k  b o le ś n ie ,  n ie  u d e rz a ł  t a k  b e z p o ś re d n io  
b u r ż u a z j i .  Z a w s z e  . r u b e l *  to j e s t  p a n c e r z ,  k t ó r y  b ro n i  
w ła śc ic ie la  od n a jd o tk l iw s z y c h  razó w ,  a  s i łę  ra zó w  
k o n ie c z n y c h  o s ła b ia .  T a k  j e d n a k ,  c z y  in ac z e j  p różno  

by ło  „ m ą d r z y ć * .
T u  {•filozofia n ie  m ia ł a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a ,  bo 

p r a w  [ p o l i t y c z n y c h  n ik t  n ie  p o s i a d a ł  ż a d n y c h ;  ani  
sz la c h c ic ,  ani  p a r o b e k ,  a n i  f a b r y k a n t ,  a n i  r o b o tn ik .  
W  o s ta tn im  r o k u  z m ie n i ły  się  r z e c z y  z a s a d n ic z o .  K ied y  
p r o l e t a r j a t  r e w o l u c y j n y  P o lsk i  i R osj i  z ac z ą ł  u d e r z a ć  
z a r m a t  sw o ich  w tw ie r d z e  n ie z d o b y te  do te j  p o ry  s a ­
m o w ła d z tw a  ro sy j sk ie g o ,  k i e d y  z a c z ą ł  w y w a l a ć  w ty c h  
k a m ie n n y c h  m u r a c h  d e sp o ty z m u  w y ło m y  j e d e n  za  d t u -  
g im .  k i e d y  pod ty m  w ie lk im  k o lo se m  z a c z ę ł a  d rż e ć  
z ie m ia ,  k i e d y  on  s a m  z a c z ą ł  s i ę  c h w i a ć ,  k ie d y  m u  
o d w a lo n o  j e d n ą  nog ę ,  p o te m  d r u g ą  i k i e d y  w r e s z c ie  
ś m i e r t e ln y m  s t r a c h e m  z d ję t e  s a m o w ła d z tw o  z aczę ło  g o ­
d z ić  s ie  n a  u s t ę p s tw a ,  n a  p a r la m e n t ,  n a  p r a w o  w y b o i -  
cze  i t. d . ,  b u r ż u a z ja  p o l s k a  z a c z ę ł a  te ż  in ac z e j  sp o ­
g lą d a ć  n a  . l u d  r o b o c z y " ,  z ro z u m ia ła ,  że te n  lu d  z d o ­
b y w a j ą c  p r a w a ,  i d la  niej  te  p r a w a  z d o b y w a .  Z a c z ę ł a  
p r z y g l ą d a ć  s ię  u w a ż n ie  w a lk o m  n a  ś m ie r ć  i ż y c ie  p ro -  
l e t a r j a tu .  T y lk o ,  g d y  j u ż  p ie r w s z e  u s t ę p s t w a  z o s t a ły  
z d o b y te ,  g d y  c a r a t  m y ś la ł ,  że  s ię  o k u p i  lu d o w i  w a l­
c z ą c e m u  o w o lność  o c h ła p e m  z a t r u t y m ,  k tó r y  n a z y w a ł  
s ię  „ D u m ą  B u ł y g iu o w s k ą *  —  b u r ż u a z j a  p o w ie d z ia ła ;  
„ D o s y ć * .

N ie  w a lc z c ie  j u ż  w ię c e j .  P r z e c i e ż  j a  m a m  j u ż  
p r a w a  p o l i ty c z n e ;  j a  b ę d ę  w  p a r la m e n c ie .  No i o w a s  
też  n ie  z a p o m n ia n o  w  u s t a w i e ,  z r e s z t ą  j a  b ę d ę  w p a r ­
l a m e n c ie  to w y s t a r c z y .  N ie  m o żec ie  m ie ć  p r z e c ie  
l e p s z e j  o p i e k u n k i  n a d  b u r z u a z j ę  p o lsk ą ,  w a s z ą  s t a r s z ą  
s io s t r ę  k o ść  z k o śc i  i k r e w  z k r w i  l u d u  p o lsk ieg o  ‘. 
B u r ż u a z j a  m y ś la ł a ,  że  lu d  j e s t  t y le  g łu p i ,  że ty c h  
s łów  u s ł u c h a .  O c z y w iś c ie  uie u s ł u c h a ł .  P r z y s z e d ł  
m a n i f e s t  3 0  p a ź d z ie r n ik a .  T a m  w ty m  o s z u k a ń c z y m  
a k c i e  n a jw ię k s z e g o  b u r ż u ja  R o s j i — W it te g o  z a p o w ie d z ia ­
no ro z sz e rz e n ie  p r a w  w y b o r c z y c h ,  p o w ie d z ia n o ,  że  d u ­
m a  m oże ,  j e ż e l i  będzie  c h c i a ł a ,  z a p r o w a d z ić  p o ­
w s z e c h n e  ró w n e ,  b e zp o ś re d n ie  i t a jn e  p r a w o  g ł o s o w a ­
n ie .

Je ż e l i  k to  n ie  p ęk ł  ł 0  ś m i e c h u ,  k i e d y  w id z ia ł  
p r z e d s t a w ic i e l i  b u r ż u a z j i ,  c z y t a j ą c y c h  t e n  u s tę p  m a n i ­
f e s tu ,  te n  m u s i a ł  b y ć  d obrze  o d r u to w a n y .  K ie d y  c z y ta l i  
0 k o n s ty tu c j i .  0 s e jm ie  p r a w o d a w c z y m ,  o w o ln o śc iach  
o b y w a te l s k i c h  —  c ie sz y l i  s ię .  T o  d l a  nas!  —  w o ła l i .  
Ale k ie d y  z au w a ż y l i ,  że w y b o r y  do t e g o  s e j m u  p r a w o ­
d aw czeg o  b e d a  o d b y w a ły  s ię ,  b y ć  m oże ,  w e d łu g  z a s a d y
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d e m o k ra ty c z n e j ,  d o ty c h c z a s  ty lk o  p r z e z  s t r o u n i c t w a  s o ­
c ja l i s ty c z n e  u s ta n o w io n e j ,  z a s ę p i l i  s ię .  C ięż k a  d u m a  
s p ł y n ę ła  im n a  oblicze.  J a k t o  —  to oni, c i  p r o l e t a i -  
ju sz e  c ie m n i  i bez  w y c h o w a n ia  w y b ie r a ć  b ę d ą  do p a r ­
l a m e n tu  r o s y j s k i e g o ?  G d z ie  m y  się  w te d y  podziejemy.' ' 
N a  w s i  i s t n i e j e  u n as  b e z s ta u o w a  g m in a .  W s z y s c y  
p o s i a d a c z e  3  m o rg ó w  i w y że j  m a j ą  j e d n a k o w e  p ra w o  
s t a n o w ie n ia  o s p r a w a c h  g m in y .  A  j a k i e  t a m  z n a c z e n i e ,  
w p ły w  s z l a c h ty  „ w y k s z t a ł c o n e j ,  d o b rze  u r o d z o n e j  i d o ­
b rz e  w y c h o w a n e j* ?  Ż a d n e  z n a e z e u i e  i  ż a ­
d e n  w p ł y w .  „C h ło p i*  n ie  w y b i e r a j ą  s z l a c h c i c a  
n a  w ó j ta  —  ledw o ,  że  go  n a  sę d z ie g o  w y b i e r a j ą  i to 
z j a k i m  t ru d em !  I c a ły  g m a c h  p y sz n e j  p r z y s z ło ś c i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  k i e d y  to k a ż d y  l i c h w i a r z  f a b r y c z n y ,  
c zy  r o l n y  w id z ia ł  s i e b ie  n a  w y g o d n y m  fo te lu  p r a w o ­
d a w c y  p e te r s b u r s k i e g o ,  ro z p a d ł  s ię  o d r a z u .  Z n ik ł .

Ale  b u r ż u a z j a  p o sz ła  pe ro z u m  do g ło w y .  D l a c z e ­
g o  k a p i tu lo w a ć ?  P r z e c ie ż  ten  lu d  ro b o c zy  może i n a s  
w y b i e r a ć ,  może w  n a sz e  r ę c e  m a n d a ty  se jm o w e  z łożyć .  
My p r z e c ie ż  j e s t e ś m y  j e g o  p rz y ro d z o n e m i  o p ie k u n a m i .  
T r z e b a  ko ło  teg o  in t e r e s u  p o ch o d z ić .  I  oto w e  w s z y s t ­
k ich  p i s m a c h  b u r ż u a z y j n y e h  z a  c  z ę t  o g o ­
d z i ć  s i ę  n a  z a s a d ę  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w -  
u e g o ,  t a j n e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  g ł o s o ­
w a n i a .  W s z y s c y  c i  h a n d la r z e ,  o szu śc i  n a ro d o w i ,  
s p r z e d a w c z y k i ,  co t r z y  r a z y  o jc z y z n ę  w ro g o m  s p r z e d a ­
li,  j a k  b a n k r u t u j ą c y  s z l a c h c i e  n a  w s i  t r z y  r a z y  t ę  
s a m ą  p sz e n ic ę  h a n d la r z o w i  s p r z e d a j e — o d ra z u  u w ie r z y l i  
w  z b aw ie n ie ,  j a k i e  p r z y jd z ie  od s to s o w a n ia  te j  do n i e ­
d a w n a  „ r e w o l u c y j n e j " ,  „ s o c j a l i s t y c z n e j "  s ło w e m  s t r a ­
s z n e j ,  n i e p rz y z w o i te j  z a s a d y .  1 zac zę l i  koło , , ludu  ro- 
b o c z e g o “  z a c h o d z ić  od  p rzo d u ,  od t y łu ,  z b o k u ,  zac zę l i  
s ię  do t eg o  l u d u  u ś m i e c h a ć ,  a  z a g a d y w a ć  go .  To 
p rz e c ie ż  s ą  p r z y s z l i  w y b o rc y ,  od k t ó r y c h  za leż y ,  czy  f a ­
b r y k a n t  a lbo p l a n t a t o r  w ie js k i  p ó jd z ie  do p a r la m e n tu ,  
a lbo  n ie  pójdzie! U g o d o w c y  z a c z ę l i  k ł a ś ć  n a  s i ę  to 
m a s k ę ,  a le  j a  zd ję l i .  Z ro z u m ie l i ,  że n a  n ie  m e  z d a d z ą  
s ię  g r y m a s y *  u m iz g i .  W y s ł a l i  ty lk o  d u c h o w ie ń s tw o ,  
a b y  z a k ł a d a ło  „ z w i ą z k i  z a w o d o w e "  i z a e zę l i  tw o r z y ć  
n o w ą  p a r t j ę  p o l i t y c z n ą  „ d e m o k r a c j ę  c h r z e ś c i j a ń s k a " .  
W i lk i  w b a r a n ie j  sk ó rz e  m y ś lą ,  że  Ind  r o b o c z y  n ie  
d o s t r z e ż e  w b a r a n ie j  g ło w ie  w i l c z y c h  ś lep ió w  d z ik ic h  
g ło d n y c h ,  b e zc z e ln y c h .

In acze j  p o c z ę ła  sob ie  w te j  k ie p s k ie j  s p r a w i e  ta k  
z w a n a  p o s tę p o w a  d e m o k r a c j a ,  i  o n ie j  i o n a ro d o w e j  
d e m o k r a c j i  p o m ó w im y  w n a s t ę p n y c h  a r t y k u ł a c h .  Ale  
z a n im  s k o ń c z y m y  d z is ie j s z y  p i e r w s z y  a r t y k u ł  p rz y p o -  
m n im y  to w a rz y sz o m  w ie lk ie  s ł o w a  n a sz e g o  n ie s m ie r -  
te ln e g o  m is t r z a  K a ro la  M a r k s a ,  k t ó r y  j e s z c z e  p rz e d  
p i ę ć d z i e s i ę c iu  l a t y  u c z y ł ,  że  b u r ż u a z j a  c a l a  od b r z e g a  
do* b r z e g a ,  bez  r ó ż n ic y  s to p n ia  i o d c ie n i— j e s t  j e d n ą ;  
c z y  n a d a j e  sob ie  p r z y d o m e k  p o s tę p o w e j  c z y  z a c h o w a w ­
c ze j ,  c zy  j e s t  n a ro d o w a ,  c z y  j e s t  l i b e r a l n a  —  m n ie j s z a  
o to: bez  r ó ż n ic y  c a ł a  t a  w ie lk a  m a s a  b u rż u a z j i ,  f a b iy -  
k a n ć i  w ła ś c ic ie l e  z ie m sc y ,  k a m ie n ic z n ik i ,  a d w o k a c i ,  
d o k to rz y ,  l i t e r a c i  i  d z ie n n ik a r z e  b u r ż u a z y ju i  s t a n o w ią  
j e d n ą  w i e lk ą  m a s ę  r e a k c y j n ą .  P r o l e t a r j a t  k la s o w y  
c a ł ą  tę  m a s ę  u w a ż a ć  m u s i  za  w r o g a  sw e g o ,  z a  k lasę  
z k t ó r ą  w a l c z y ć  m u s i  n a  ś m ie r ć  i n a  ż y c ie ,  j e ś l i  c h ce  
a b y  z iś c i ł  s ię  u s t ró j  s p o łe c z u y ,  do k tó r e g o  d ą ż y ,  z a  
k t ó r y  c ie r p i  i g in ie ,  u s t r ó j  s o c j a l i s t y c z n y .
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pemecniCY.
W śród rozpaczliwej walki, jaką  proletarjat 

polski toczy z caratem, odezwał się głos głowy ko­
ścioła katolickiego.

w Sługa Chrystusowy" ogłosił encyklikę. Cała 
treść tej odezwy zawiera się w  słowach następu­
jących: „W  Polsce berłu rosyjskiemu podległej...
szajki gwałtownych podżegaczy wywołały bezeceń­
stwa, a między innemi rzezie żydów". Tak prze­
m awia papież. Nas, robotników w alczących o naj­
pierwotniejsze prawa ludzkie, o swobodę i wolność 
nazyw a on szajkami rozbójniczemi i bezczelnie 
kłamie przypisując nam pogromy żydowskie. T ru ­
dno przypuścić tu ignorancję nawet.

Nie! Encyklika papieska jest świadomie rzu­
conym oszczerstwem; jest chęcią udzielenia pomocy 
chwiejącemu się caratowi, który czując, że chwila 
jego upadku nadchodzi, zw raca się do wszystkich 
reakcyjnych potęg zachodniej Europy z błagalną 
prośbą o ratunek.

Pierwszy odezwał się i pospieszył na pomoc 
swemu koledze Wilhelm II, a w  ślad za nim 
wyciągnął bratnią dłoń, północnemu despocie, pa- 
pież^ Pius  ̂ X-ty. Dlaczegóż to ten, mianujący się 
namiestnikiem Chrystusa, uznał gwałt i przemoc 
za rzecz sprawiedliwą, a zbrodniarzami nazywa 
tych, którzy zaprzysięgli swym krzywdzicielom 
walkę, nienawiść i zemstę?

obiecano papieżowi utworzenie nun- 
cjatuiy w I etersburgu, obiecano że wysłaniec jego 
może przebywać przy dworze carskim i on jako 
zapłatę za ten zaszczyt wydał jeden z licznych 
komunikatów Wittego, jako odezwę kurji rzymskiej. 
Carat nie śmie już dalej jawnie wygłaszać swych
prowokacyjnych kłamstw. W yręcza go w  tym __
papież i pluje w  oczy całemu polskiemu proletarja- 
towi, wąlczącemu o prawdę i przyszłość. Kler 
zawsze staje po stronie reakcji. Na którymś z w ie­
ców warszawskich słyszeliśmy z ust jakiegoś za ­
konnika twierdzenie, „że słudzy Chrystusowi to 
słudzy miłości i obrońcy uciemiężonych". Niech dziś 
ów człowiek stanie przed nami i powtórzy swe 
słowa. Nie! dziś jako człowiek uczciwy musi on 
milczeć i — wstydzić się. Nas zaś robotników uświa­
domionych encyklika papieska nie zadziwiła. My 
wiemy z doświadczenia, że kler dba tylko o oso­
biste swe^ zyski. Naturalnie między nim napotkać 
można nieliczne wyjątki. Znaczna jednak w ięk ­
szość, a wśród nich w szyscy ci, którzy rządzą

? I  ®m’ zaw sze za miskę soczewicy gotowa jest 
.--.cua&zic te szczytne wielkie hasła, któremi przy­
kryw a swą działalność.

Za obietnicą protekcji papież w ostatniej en ­
cyklice uznał gwałt i przemoc za rzscz sprawie­
dliwą a zbrodniarzami nazywa tych, którzy w ystą­
pili do walki z uciskiem i niewolą, zaprzysięgli swym 
krzywdzielom walkę, nienawiść i zemstę. Pisząc 
swą haniebną odezwę Pius X wiedział, że kłamie 
i bez wahania sk łam ał—on, który głosi się sługą 
piawdy. Lud roboczy ma cześć i szacunek dla 
osobistych wierzeń, bo wie on, że religja to spra­

w a prywatna każdego pojedynczego człowieka- 
tym więcej pojmuje zniewagę, jaką  mu wyrządzono.' 
Wiemy jednak wszyscy że podczas walki wszelkie 
czarne siły kontrewolucyjne łączą się i usiłują za 
wszelką cenę złamać potęgę proletarjatu, w a lczą­
cego o wolność w łasną i przyszłość— całego społe­
czeństwa. Towarzysze, nas tego rodzaju encykliki 
mogą tylko śmieszyć: my wiemy, że jesteśmy siłą 
ze nikt nie zmoże potęgi naszego solidarnego dzia- 
tama. W alący  się w gruzy carat napróżno szuka 
pomocy ii wszelkich przyjaciół ciemnoty

Nie pomogły mu czarne sotnie, nie pomogły 
sym patje  burżuazji, nie pomoże mu kler choćby 
z papieżem na czele. Runąć on musi, a chwila 
jego zgonu zależna jest od siły naszych wystąpień 
od potęgi naszej w-alki. Choć chwila zwycięstwa 
niedaleka, to jednak wiele jeszcze przetrwać m u ­
simy, a w boju naszym na życie i śmierć nie 
osłabią nas żadne zakusy reakcji. Czujem y w  so­
bie głód światła i moc wiary, które nąm dały prze­
żyte cierpienia, czujemy w sobie gotowość do z a ­
ciętej uporczywej walki, i czujemy i wiemy, że 
zw ycięstw o będzie po naszej stronie.

K R O N I K A .
| Niebezpieczne rogatywki. Kilka dni temu wyda

no wojsku rozkaz przywracania szyldów rosyjskich Tam 
gdzie napis, rosyjski zamalowany albo zaklejony, Lazano 
bic właścicieli i subjektów kolbami. Tam gdzie szyld 
zdjęty kazano go powiesić niezwłocznie. W jednym 
z pułków przebywających oddawna w Warszawie, gene”  

miał tak% Przemowę do umyślnie zebranych oficerów:
„1 anowie, na 14 (27 XII), naznaczone jest w Warsza­

wie zbrojne powstanie] Od naszej energii zależy stłu­
mić je 1 ograniczyć. Powstanie ma trwać dwa dni 
Rozruchy mają urządzać ludzie, którzy chodzą w roga­
tywkach. Sam widziałem, jak czterech takich jegomoś- 
c w rogatywkach maszerowało dziś nieźle po uli­
cy. Proszę szczególnie pilną zwrócić uwagę na oso­
bniki w czerwonych rogatywkach, gdyż te należą do 
drużyn bojowych. Co się tyczy przywracania szyldów, 
to zmuszać właścicieli osobiście zmywać farbę, którą 
zamazany napis rosyjski... Bić kolbami! Ponieważ wi­
działem, iż zamalowywał napisy zwykle stojący na dra­
binie strażak, a kubeł z farbą trzymał mu przyzwoicie 
ubrany pan, więc w razie gdyby takich panów złapano 
zmuszać ich dozmywaaia farby w całej pobliskiej dzielnicy’ 
Pamiętajcie, ze od waszej energii zależy stłumienie tych 
niebezpiecznych rozruchów. Liczę na was!”

. T - r I k o  taki SłuP; rz3d, jak obecny który własne­
go cienia się boi, może pasować endeków na bohate-

symbo^ % £ £  P. 2 1 ? ^ “  ^  
testować przeciwko podobnej ig£ ZaPr° '

Na sp oseb y  b iorą się ! Dziwna harmonja zapa­
nowała w naszej prasie burżuazyjaej. P p. Jeleńscy 
wtórują p. Kepnerowi, knrjer P o lsk i  wyciąg* ramio,/a 
1 z postępowo demokratyczna „Nowa Ga-
zeią, demokiatyezną narodowo „Prasę polską" i fla do-.



wrót. Cóż zjodnoczyło te tak  podobne, a jednak  nie 
mające odwagi p rzy zn ać  się do identyczności haseł, o r ­
gany naszej prasy? Zabójstwo robotuika kolejowego 
K a r o l a  P io trow skiego . . .

S p raw cy  tego zam achu  dotąd nie ujęto, okolicz­
ności, p rzy  k tó rych  został zabity  P io trow sk i.  Nie w y ja ­
śniono, ani motywów zabójs tw a, ani c h a ra k te ru  jego  nie 
w yśw ietlono , a już  zewsząd s łyszym y głosy po tępienia  1 
socjalistów , którzy rzekomo zabili  Piotrowskiego.

;iNie zab ija j!11 jednog łośn ie  m ora lizu ją  socjalistów 
p łaczki bu rżuazy jn e .  D em okracja  narodowa uroczys ty  
w y p raw iła  pogrzeb zabitemu, u rząd z i ła  ,.pochodzik na ro ­
dowy'*  z białym orłem, z w ieńcam i, z mowami.. .

A czkolwiek z dokonanym zamachem nie wspólnego j  
nie m am y, możemy zaznaczyć, że Pio trow ski wcale do 
p rom ow ania  go na boha te ra  się nie  n ada je ,  że dokonane 
zabó js tw o  może nie mieć nie wspólnego z motywami 
po li ty c z iem i ,  o czem nie m ogą nic w iedzieć dobrze po- | 
informowane pisma w szelkich  barw  i odcieni burżuazy j-  j 
n ych .  Czemuż w ięc, przem ilczając  o okruc ieństw ach  
c a r a t u ’ czemuż j a k  to było ostatnio w Łodzi, w zyw ając  
wojsko na pomoc przeciwko' socjalistom i przy pomocy 
ca rsk ich  żołdaków m ordując  setki ludzi, rozdz ie la ją  
sza ty  z pow odu zab ic ia  jednos tk i ,  o moralnej w artośc i 
k tó re j  w na jlepszym  razie  nie m a ją  najmniejszego po­
jęc ia? . . .  Czemu?— Ależ rzecz prosta! Car w wielkiej 
swej w spaniałomyślności ra c z y ł  zezwolić sw ym  w ieino- 
poddanym w k ra ju  P r iw iś lan sk im  na  dokonanie w ybo­
rów do D umy. Z tej ca rsk ie j  w spania łom yślności moż- 
naby skorzystać  i o trzy m ać  krzesło poselskie w c a r ­
skiej dumie. Możnaby, gd yb y  się udało zohydzić so­
c ja l is tów  w oczach m asy  robotniczej. S ta re  p rzy g ry w k i 
o sp raw ie  narodowej celu nie o s iąg a ją  i oto bije się 
w dzw ony alarmowe: socja liśc i  m ordują  sw ych  p rzec iw ­
ników  politycznych! Nie wierzcie  im! My tak ich  c z y ­
nów  n igd y  nie popełn iam y. Do naszych  w stępujcie  
szeregów!.,,  ano na  n ich  głosy swe da jc ie11... To tylko 
ak c ja  p rze dw yb orcza ,  m ająca  usid lić  mniej uśw iadom io­
n ych  robotników.

Każdy, co się zas tan ow i nad  tern, że póki Ska- 
łonowie i Mejerowie żyją ,  nie byłoby an i celu, ani sen ­
su  k a ra ć  drobnych ochotników chuliganów  z narodowo- 
dem okratycznego  obozu, doskonale zrozumie ten m anew r 
przedw yborczy.. .

Wybory do Bumy.
N asza  burżuaz ja  bez różn icy  s topnia  ugodowośei 

m arzy  ju ż  o w yborach  do Dumy. Znalazło się k i lk u ­
dziesięciu panów, k tó rzy  poszli na  wezwanie  do m ag is ­
t r a tu  i to ty lko mieli do za rzucen ia  wyborom do Dumy, 
że w ładze c h e a  je  zarząd z ie  podczas t rw a n ia  s tanu  w o­
jennego. Czyżby  nikomu z ty c h  panów nie przyszło  
do głowy, że staD w ojenny  nie j e s t  przeszkodą, lecz 
przeciwnie, a t ry b u te m  koniecznym do w yborów  ca rsk ich .  
Natomiast co innego przeszkodzi szopce, k tó rą  się p a ­
nowie chcą  zabawić —  r u c h  r  e w o 1 e y  j  n y .  Nie 
p o z w o l i r o y ' n a - żadne inne w ybory  j a k  tylko na w ybory  
do K onsty tnan ty  w arszaw sk ie j ,  oparte  na pow szechnem , 
równem, bezpośredniem tajnemi p ra w ie  glosowania.

z warsztatu  katowskiego. Do w y jaśn ien ia  t e ­
go wyrafinowanego ok ruc ieńs tw a  żołnierzy i oficerów, 
jak ieg o  świadkami jesteśm y|n a  u licach  W arszaw y , s łu ­
ży  nas tępu jący  „sekretny* rozkaz czasowego genera ł-

g u b e rn a to ra  Weissa. Rozkaz ten nosi d a tę  1 1 /2 4  g ru ­
dn ia  1905  r.

Obecny s tau u  rzeczy  w mieście i gubern i w yra -  
raźnie  św iadczy , że k ra ń c o w e  p a r t je  rew olucy jne   ̂ p rze ­
sz ły  na g ran icę  ro zsądku  i c iąg n ą  za sobą ludność do
zupełnej an a rcb j i .  . ,

Celem och ron y  spokojnych obywateli od nadużyć 
i gw ałtów  uznaję  jak o  rzecz n iezbęduą tłum ien ie  zab u ­
rzeń orężem i stosowaniem k a r  z ca łą  bezwzględnością. 
B ędąc  prześw iadczonym  o energ j i  wojsk, tem niemniej 
uw ażam  za stosowne p rzypom nieć ,  żeby n ik t  z wojsko­
w y ch  nie dopuszczał w swojej obecności pogw ałcenia  
przez kogokolw iekbądź  obow iązu jących  postanowień, 
zw ra c a ja e  się w w sk az an y ch  w y p ad k a ch  do w spółdzia­
łan ia  na jb l iż szy ch  patroli w ojskowych i policjantów, p a ­
nów oficerów proszę w tym  sensie daw ać przykład  swo­
im zachow an iem  się i okazyw ać sobie w zajem nie  pomoc.

j Pokw itow anie . N iniejszym  podajem y do w iado­
mości ogółu tow arzyszy ,  ż e  pieniądze skonfiskowane 

I w kasie  powiatowej (rządowej)  w W ysokiem  Mazowiec- 
! kiem d. 23 g rudn ia ,  zosta ły  przelane do naszej kasy  

p a r ty jn e j .  W iadom ość podana przez , ,W arsz . D n iew “ , 
jakoby policja w y k ry ła  w y kry ła  uczestn ików  zam achu  
na k ase  i odzyskała  c z ę ś ć  pieniędzy, j e s t  n ieprawi.z iw ą.

Do robotników w szystk ich  krajów'
M iędzynarodow e biuro socjalis tyczne wydało  odez- 

we, w zy w a jąe ąp ro le ta r ja t  w szystk ich  narodów do św ię to- 
w aniafz  d. 22  s ty czn ia .  Oto ly fka  w yją tków  z tej odezwy:

„22  s tyczn ia  będzie rok, ja k  Mikołaj I I  jeg o  d o ­
rad cy  kazali m ordow ać robotników z P e te r s b u rg a ,  k tó ­
rzy p rzyś li  bezbronni pros ić  o zaprzes tan ie  n ieszczęsnej 
w o jn y ,  o polepszenie ich  b y tu  i o nad an ie  im  naje le- 
m e n ta rn ie jszy cb  p raw , jak ie  posiada ją  robotnicy innych 
k ra jó w .  —  Dzeń ten w szczą ł osta teczną w a lk ę ,  w alkę 
na  śm ierć  pomiędzy k la są  roboczą i ostatu iemi podpo­
rami rząd u ,  k tó ry  sum ienie  całego św ia ta  ju ż  dawno 
potęp i ło .

W  walce t ej,  k tó ra  j e s t  i naszą ,  powinien lud li­
c z y ć  na podporę  m oralną  i na  pomoc m ater ja lną  całej 
M i ę d z y n a r o d ó w  ki .

Z tym  zam iarem  tow arzysze  ze Stano w Zjedno­
czonych prosili ,  by biuro Miedzynarodowe zaprosiło 
w szys tk ie  p a r t je  do p rzy jęc ia  udziału w uroezystem  
św ię tow an iu  p a m ię tn e g o  dn ia  22 -go  styczn ia ,  by poka­
zać, że robotn icy  w szy s tk ich  kra jów  so l idaryzu ją  się 
z p ro le ta r ja te m  rosy jsk im .

Jes te śm y  przekonani ,  że nasza propozycja będzie 
w szędzie ,  gdzie j e s t  zbudzone poczucie socja lis tyczne, 
życzl iw ie  p rzy ję tą .  Porządek  dz ienny  nas tępu jący :

W poniedziałek  dnia  2 2 -g o  s tyczyn ia  1906  roku  
lub p rzy n a jm n ie j  w wigil ię  (niedziela), w szystk ie  g r u ­
py p a r t j i  so c ja lis tyczne j zo rgan izu ją  m ity ng ,  a tam  
gdzie można i pochód. Niżej podpisani mówcy p rz y -  
pomuą b o h a te r sk ie  w y s tąp ien ie  n aszych  b rac i  z Rosji 
i zrobi się sk ładkę ,  by dopomódz tym , k tó rzy  w alczą  
w imię wolności. Z ebrane  p ieniądze będą  posłane do 
K om ite tu  Centralnego P a r t j i ,  lub do S e k re ta r ja tu  Mię­
dzynarodow ego b iu ra  Soc ja l is tycznego .

P re c z  z samowładztwem!
N iech  ży je  socjalizm Międzynarodowy! 

M i ę d z y n a r o d o w e  b i u r o  s o c j a l i s t y ­
c z n e :

A n g l i a  : H . H vn dm au ,  J .  K e ir ,  I la rd ie .
N i e m c y ;  A. Bebel. P .  S inger ;  A u s t r a l i a :  H.



D ierks . A n s t r j a :  Dr. W . A dler,  P . S ka re t .  C z e ­
c h y :  A. Nemec, P. Soukup. B u l g a r j a :  G. Kir-
kow, J .  Z akazów .- D a n i a ;  P .  K nudsen, C. M. Olsen. 
S t a n y  Z j e  djn o e z o n e: M. H illqu is t ,  D. De Leon. 
H i s z p a n i a :  P. Ing les ias ,  F. Mora. F r a n c j a :
Ł. V aillant,  J .  Jau res .  H  o 1 a n d j  a: P .  T roels tra ,
H . Van Kol. W ę g r y :  J .  W cltner ,  E . Garami. W i o ­
c h y :  E. F e r r i ,  F . T u ra t i .  J a p o u i a :  SeD K ataya-
ma. L u k s e n b u r g :  D r. W elter.  N o r w e g i a :
Olav K ringen, A. ErikseD. P o r t u g a l i a :  A. Guecco 
A r g e n t y n a :  A. Cambier, M. U gar te .  S z w a j -  
c a r  j  a: 0 .  Rapin. S z w e c j a :  H. B ran ting ,  C.
W ickm an. S e r b i a :  V. S to janowiez.

Komitet w ykonaw czy  (Belgia):
E d wja r d  A n s e e l e .  E m i l  V a n d e r w e l d e .

K a m i l  H u y s m a n s ,  s e k r e t a r z .

W I E C E .

Warszawa.
W iec  d z i e 1 n i c y  W o l s k i e j  d. 27  g ru d ­

n ia  zgrom adził w sali H o rn a  około 3 .0 0 0  ludzi.
Z ap isa ło  się do g łosu  7 mówców z P .  P .  S. P ie r w ­

szy  z tow arzy szy  mówił o p rzeb ieg u  rowolucji w Rosji 
od Styczn ia ,  o s t re jk u  pow szechnym  i w ybuchu  rew olu ­
cji w Moskie. W g o rących  s łowach w zyw ał zgrom a­
dzonych do rozpoczęcia  nowej walnej b itw y  z rządem .

Drugi m ów ca w y kaza ł  siłę społeczną, poli tyezuą  i 
m oralną  rew olucj i  dzis ie jszej,  jako  rew olucji p ro le ta r -  

ja tu .
K iedy trzeci tow arzysz  rozpoczął przemówienie o 

u s t ro ju  po li tycznym , k tó ry  chcem y w yw alczyć ,  dano 
znać  do p rez y d ju m , że nad c iąg a  wojsko. Z grom adzenie  
postanowiło s ię  rozejść  spokojnie w tedy  dopiero, g dy  
wojsko z jaw i się w samej fabryce. Jed en  z to w arz y ­
szy odczyta ł kom unikat C. K. R ., um ieszczony w 
68 „Robotnika*.

P rzy ję to  rezolucję n as tęp u jącą :
Robotnicy z dz ieln icy  Wolskiej zg rom adzeni w s a ­

li H orna  d. 27  g ru d n ia  p o s tan aw ia ją  p rzy jąć  do w ia d o ­
mości d y rek ty w y  P .  p .  S., ogłoszone przez C. K. R. 
w AS 68 „R obotnika", p rzy s tąp ić  niezwłocznie do s t r e j ­
k u  powszechnego i w cie lić  w czyn dalsze w y s tą p ie n ia  
rew-olucyjne. |

N a  W i e c u  w J e z i o r n i e  d, 31 .XII 05. 
Obecnych było z 2 5 0 0  osób (z fab ryk i  w Jeziorn ie ,  z 
ceg ie ln i  w Oborach, C hy liczkach ,  Dąbrówce, Galkowie, 
Lubnie,  M ark ach ,  G rójeckich i Baniosze.

Było 6 sz tan daró w  P .  P .  S. z różnemi nap isam i 
i 1 sz tan d a r  SD. P rzem aw ia ł  sym p a ty k  P .  P .  S. o 
kw es t jach  ogólnych  o raz  2 mówców z P. P .  S. jeden  
uzasadn ia ł  p rogram  p a r t j i  i zadan ia  p ro le ta r ja tu ;  d rug i  
mówił o walce obecnej i w y s tąp ien iu  zbro jnym , co ze 
s t ro n y  obecnych wywołało ok rzyk i „dajc ie  nam bronił* 
Oprócz tego p rzem aw ia ła  j e d n a  m ów czyni i jeden  m ów ­
ca  z SD. p o ru s z a ją c  k w e s t je  ogólne i n ie w d a jąc  się 
w  polemiko. W iec  zakończono okrzykam i na cześć po- 
leg ły c h ,  n a  cześć P .  P .  S., rew olucj i  i w alk i zbrojnej. 
Z aśp iew ano „N a b a r y k a d y " ,  „Czerw ony S z tand ar"  i 
u rządzono pochód ze śp iew am i ze sz tandarem  P .  P .  S. 
po osadzie fab ryczne j.  Rozchodząc się, tow arzysze  d a ­
w ali na  y iy a t  s t rz a ły  rew olw erow e. N a ogół nastró j  
by ł  wysoce rew olucy jny .

Z Litwy.
Kowno. W Kownie w sali  , ,ua  P io t rów ce“  odbył 

się mityng , zwołany przez Kowieński Kom. Rob. P .P .S . 
i Kow. Kom. L itew sk ie j  S.-D. part ji .  Salę zapełnili  
p rzew ażn ie  robotn icy  kowieńskich  fab ry k ,  około 500  
osób.

P ie rw szy m  mówcą b y ł  nasz tow arzysz, k tóry  w y ­
k az y w a ł ,  że cen tra l is ty czn ie  zorganizow ane czynow nictwo 
n ig d y  się n ie  pogodzi z m y ś lą  u t r a ty  w ładzy, że ta  
b iu rok rac ja  zaw sze będzie go tow a do n a jo ch y d n ie js z y ch  
zbrodni (p rzyk ładem  pogromy w T o m sk u ,  Odesie i t. p. 
fakty),  ażeby u t rz y m a ć  rządy  p a ń s tw a  w sw ych  r ę ­
kach! C en tra l is tyczna  m a szy n a  adm in is trac j i  p ańs tw o­
wej naw e t p rzy  p a r lam en ta rny ch  rząd ach  będzie d ążyć  
do powrotu reak c j i .  Ażeby uniemożliwić tę robotę —  
trzeba dążyć do decen tra l izac j i  państw ow ej i w łaśnie  
p rak ty czne  w prow adzenie  w żyeio zasady  „ k a ż d a  n a ­
rodowość ma p raw o  s tanowienia  o sw ym  losie“  może 
sk u teczn ie  zab ić  tę h y d rę  b iu ro k ra ty c zn ą  —  ca ra t .  
A więc nie tylko w in teresie  p ro le ta r ja tu  podbitych  
przez Rosję narodow trzeb a  dążyć  do zupełnej k u l t u ­
ralnej,  adm in is tracy jne j  i praw odawczej samodzielność 
, ,o k ra in“ , lecz n aw e t  w in teresie  sam ego p ro le ta r ja tu  ro ­
sy jsk iego .

W końcu  tow arzysz  nasz uzasadn ił ,  d laczego tu , 
n a  L itw ie ,  t r z e b a  dążyć  do zupełnej ku ltu ra lne j,  a d m i­
n is tracy jne j  i praw odaw czej autonomii i wniósł na- 
s t ą p u jącą  rezo lucję ,  p rz y ję tą  en tuz ja s ty czn ie  i jedno­
g łośn ie  przez w szystk ich  zebranych:

Zebrani w Kownie na  P io trów ce w dniu  4 /1 8  g r u ­
dnia  1 9 0 5  roku  uzn a ją ,  że w in te res ie  p ro le ta r ja tu  
należy dążyć  do zdobycia se jm u  us taw odaw czego  w W il­
nie dla L itw y  i B ia ło rus i ,  —  se jm u opartego  na pow- 
szechnem , rów nem, bezpośreduiem i ta jnem  p raw ie  g lo ­
sow ania  z zupe łnem  rów noupraw nien iem  w szystk ich  
mieszkańców  k ra ju  bez różnicy narodowości,  re l ig i i  
i płci.

Sejm  nasz  określi  swój s tosunek  do p ań s tw a  r o ­
sy jsk iego  na zasadzie federacy jn ego  zw iązku .  P o tem  
mówca z L itew skie j  S .-D. p a r t j i  w ypow iedz ia ł  się zgo­
dnie z naszym  tow arzyszem . T ow arzy sz  ten dalej m ó ­
wił, że i n as i  kap ita liśc i  chętn ie  z g ad za ją  się na  sejm 
autonom iczny dla L i tw y  w W iln ie ,  a  n a w e t  i oni chcą  
robić j a k ą ś  opozycję rządowi, gdyż  r z ą d y  b iu rok rac j i  
despotycznej i im s to ją  kością  w gardle ,  lecz w k aż ­
dym raz ie  w walce o p ra w a  autonomiczne p ro le ta r ja t  
powinien zaznaczyć  sw e klasowe s tanow isko  i o d g ra ­
niczać  się od burżuazji.

Jeden  z tow arzyszy  wzniósł o k rzyk  na  cześć na­
szego tow arzysza  Józefa M ierzyńsk iego ,  którego ko­
m en dan t  fo r tecy  wydalił  z Kowna.

Po odśp iew ania  naszych  pieśni rew o lu cy jn y ch  
ru szy liśm y  pochodem i tak  szliśmy przez ca ły  środek 
m ias ta  g łów ną  u l icą  („N ik o ła jew sk i j  p ro sp ek t '1) w licz­
bie k i lk use t  osób ca łą  szerokością  a leji ,  śp iew ając : 
„Czerw ony s z t a n d a r " .  „ W a rs z a w ia n k ę " ,  „ N a  b a r y k a ­
d y " ,  , .M arsy l jan k ę“ i inne  p ieśn i rew olucy jne  po k ilka  
razy . Nastrój b y ł  tak podniosły, że tow arzysze  nie 
chcie li  się rozchodzić, część towarzyszy zaw róciła  
i śp iew ając  nasze pieśni znów p rzesz ła  c a łą  długość 
ale j i .
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Z p r o w i n c j i .

Radom. S tre jk  pow szechny ro ip o ez ą ł się  27 grudnia— 
cały  rnch w m ieście zatrzym any , fabryki w szystkie stanęły . 
Pociągi pierw szego dnia nie sz ły , następnysh  dni p rzejeżdżały  
Iw angród-Skarzysko  z zapasow vm i,J prow adzono przez m aszy­
nistów  łam istrejków .

S tre jk  poprzedzony by ł zebraniem  o rgan izacji na cmen­
ta rz u  d la  uczczenia pam ięci tow . C ym erysa K w iatkow skiego; 
na  zeb ran iu  owym mówiono rów nież o otrejku.

S tre jk  m iał w m ieście p rzeb ieg  spokojny—nie było de- 
m onstacji ani sta rć  z wojskiem. Kozacy zgrom adzeni w znacz­
nej liczbie w m ieście prow okow ali ludność. W ieczorem  napa­
dali n a  przechodniów . R ozlepianie odezw było podjęte  b a r­
dzo sze ro k o —były  przytem  ofiary: strażn ik  zabił tow. z B un- 
dn Jo sk a  W ajntrofa i kozacy skatow ali ucznia szkoły hand lo ­
wej M alczew skiego, k tó ry  c zy ta ł odezwę nak lejoną na  ujosku. 
Pobito  rów nież sto larza  Jabłońskiego. W Szydłow cu w  ciągu 
kilku dni po 26-tym  sklepy były pozam ykane.

W  okolicy Szydłow ca odbył się  szereg  zeb rań  m asow ych 
w i e j s k i c h —rozbra jano  strażn ików , skonfiskow ano kasę p o cz to ­
w ą w Szydłow cu.

W O strow cu, S tarachow icach, Skarzyskn, Stąporkow ie 
s tre jk  trw a — nastró j dotychczas dobry. W Starachow icach za ­
bito o rgan izato ra  czarnej sotni W łodzim ierza Boska, kom isa­
rz a  w łościańskiego pow iatu  Iłżeckiego. W okolicach Końskich 
skonfiskowano rządow e fundusze w szeregu  monopoli i oddzia­
łów  pocztow ych, ro zb ra jano  jw szystkich strażn ików  i gajow ych 
lasów  rządow ych. W S k arżysku  zabito  pom ocnika zaw iadow ­
cy stacji S zubę—łam istra jk a  i o rgan izato ra  czarnej seciny

Z Lłbelsklego. Ogłośilim y s tre jk  pow szechny w odez­
wie wydanej d, 2(1 p. m. W e środę 27, całe  m iasto zas tre jk o - 
wało: sk lepy w szystk ie  zam knięte, dorożek na m ieście nie by ­
ło, fabryki oczyw iście s ta ły  — ruch w szelki u sta ł. Na u licach 
m asa kozactw a.

O stry  jstrejk  t rw a rł do 2 styczn ia. Potym  otworzono 
ju ż  sk lepy, u k aza ły  się dorożki—ruch zaczą ł się ożywiać.

L. K. R. po poroztm ien lu  się z o rgan izac ją  postanow ił 
zaw iesić  s tre jk . W ydaliśm y odezwę, w  której naw ołujem y, 
aby tow arzysze  każdej chwili byli gotowi do dalszej w alki.

Robota w ie jska  stoi dobrze. E ndecy  nie zagnieździli się 
u nas. Chłopi w naszych stronach  są  odważni, zm yślni, chy­
trz y  i zdecydow aai. K iedy w kilku wsiaeh strażn icy  z c z a r­
ną setn ią  z jaw ili się  i poczęli odbierać broń ("kosy osadzone, 
Piki, dubeltów ki i rew olw ery ), chłopi poznali się odraza  na 
tych ło trach , co udaw ali socjalistów  i mówili, że  zab iera ją  
broń d la  ludzi czynnych. Chłopi zw rócili się do organizacji 
naszej, prosząc o 10 przyw ódców  robotników . Nie doczekali 
się jed n ak  dnia umówionego i sam i zrobili w ypraw ę, nie b a ­
cząc na  10 kozaków Ji 3 strażaków . Zabito i zarżn ię to  kosa­
mi 9-ciu ehuliganów  — kozacy uciekli.

W P u ł a w a c h  s tra ż  bezp ieczeństw a, pełni s traż  o g ­
niowa. S trejk  tu zaczą ł się  31 z. m. W arsz ta ty , fabryk i i sk le ­
py  zam knięte. R uch kołow y w strzym any.

Z Siedleckiego. W ę ^ r ó  w. Z abity  został s ta rsz y  żan­
darm Borodiuk trzem a w ystrzałam i Jrewolwerowem i. W yko­
naw ców  sądu  doraźnego nie ujęto .

W  osta tn ich  dniach grudnia  p rzep row adziliśm y  zw ycięs­
ki s tre jk  w m iejscow ej o le ja rn i.

B a c z  k i  pow . W ęgrow ski. K ilkn robotników  odbiło 
konw ojow i rekru tów  i skofiskow ało broń. W ezw ano wojsko 
2 W ęgrowa.

W S o k o ł o w i e ,  B r z e ś c i u  i B i a ł e j  s tre jk  po­
wszechny. y>n grudnia odbyła się po masówce dem onstracja 
na u licy W arszaw skiej. Śpiewano „C zerw ony Sztandar."

Sosnow iec. Na w ieść o rozpoczynającym  się nanowo 
s tre jk u  pow szechnym  urządziliśm y w czasie św ią t cały  s z e ­
reg  wieców. Postanow iliśm y czekać w iadom ości z W arszaw y  
i w ydaliśm y tym czasow o odezwę ogólną. D zięk i intrygom  en­
deków, k tórzy  p rz e ję li te legram y kolejow e, dowiedzieliśm y się 
o proklam ow anym  s tre jk u  dopiero we w torek wieczorem

To było pow odem , że w e środę z ran a  w szyscy  robo t­
nicy poszli do roboty . W e środę 26 z. m. ju ż  o 12-ej w n a j­
dalszych dzielnicach naszego  okręgu rozpow szechniliśm y k a r t­
ki w zyw ające do zap rzes tan ia  p racy  natychm iast. Na dany 
sygnał fabryczny w szyscy robotuiey fabryk i kopalń  jak  je ­
den m ąż porzucali p racę. S k l e p y  były zam knięte, ruch koło, 
wy zu łełn ie  w strzym any . W szelka p raca  usta ła .

T N I K  Nr. 71.

Na licznych 3 —4 tysięcznych wiecach omawialiśmy sy­
tuację. Godzien odbywały się po 3 wiece najmniej.

Ponieważ kolej nie stanęła dobrowolnie przedsięwzięliś­
my cały szerego środków w celu zatrzymania pociągów 
gwałtom.

Aresztów było sporo—policja zabierała tych, którzy byli 
wypuszczeni z powoda amuestji.

Lub l i n .  Dn. 26 XII w południe przed kościołem 
św. Ducha na Krakowskiem, podczas gdy ludzie w y­
chodzili po nabożeństwie, ukazał się kozak prowadzący 
wraz z żołnierzem piechoty jakiegoś chłopca. Korzy- 
ta jąe  z zamieszania w tłumie chłopiec wymknął się, 
pod koDiem i wpadł do kościoła. Kozak chciał konno 
z pika do ataku wjechać do kościoła, lecz nie mógł 
tego uczynić, natomiast wraz z szeregowcem stanęli 
we drzwiach i ten ostatni wymierzył z karabinu do 
wnętrza kościoła. „Tuda nielzia“ krzyknął na niego 
kozak. Wtedy ten, nie wiele myśląc, wykręcił się na 
pięcie i strzelił 4 razy wzdłuż Krakowskiego, kładąc 
trupem 2 ludzi i tyleż ciężko raniąc. Po tym czynie 
obaj zbiegli.

Straszne wzburzenie zapanowało w mieście. P .P .S .  
wydała odezwę do żołnierzy piętnującą tea fakt.

Stan wojenny w naszem mieście daje się dotkli­
wie odczuwać; cały dzień jeżdżą po mieście gęste ko­
zackie patrole z karabinami w ręku i z palcami na cyn­
glach. 0  5-tej pp. miasto wygląda ja k  wymarłe, nikt 
p rawie nie wychodzi na ulicę, co dziesięć kroków jest 
się narażonym na rewizje lub przynajmiej na rozmowę: 
„Bilet j e s t ' “? Jest,  proszę. „Nu, tak poszoł damoj. 
Czego szlajeszsia sukinsyn," i t. p. rodzajowe scenki.

B l i ż y n .  Nasz ksiądz Posłuszeński, od pewnego 
czasu zaczyna uprawiać politykę narodowo dem okratycz­
ną w kościele. Ile raz y  wejdzie na ambonę, zaczyna 
napadać  na  nasz czerwony sztandar, zachwalać orła  b ia­
łego, który  to niby m a połączyć wszystkich robotników 
i fabrykantów  ku większemu pożytkowi naturalnie  tych 
ostatnich. W rzeczy samej, co to za raj byłby n a  świę­
cie, gdyby wilk miłował owcę miłością wielką, broniąc 
jej od wszelkiej krzywdy. Przecie wówczas nawet prze­
brzydły pastuch z b a te m  i kąsającym  Owczarkiem byłby 
zbyteczny!

T ak ,  to prawda, ale naprzód potrzeba, żeby wilk 
pozbył się swego „wilczego” ape ty tu  i pazurów, a wów­
czas znów przestał by być wilkiem. Czasami zdarzają 
się wilki w owczej skórze, udające  wielką przyjaźń dla 
owiec, ale to  są wrogi najniebezpieczniejsze i ich zwal­
czać musimy najenergiczniej.

Odnosi się to do narodowców, którzy teraz s tara ją  
się nagw ałt złapać robotników na lep „narodowych 
związków robotniczych11. Bądźcie czujni, towarzysze, 
i nie dajcie się omanić!

Z ruchu z a w o d o w e g o .

Z ż y d o w s k i e j  o r g a n i z a c j i  P .P.S.  Wśród proleta- 
r ja tu  żydowskiego ogromnie się przyjęła idea związków 
zawodowych. Wszystkie zawody, nie wyłączając najdro­
bniejszych, rwą się poprostu  do zakładania tych zwią­
zków, pouieważ czują, że to będzie siła w walce z k a ­
pitałem. Zebrania zawodowe urządzane są często, ale 
niezawsze doprowadzają do założenia związku, gdyż 
toczy się tu zawsze w alka z bundowcami, którzy chcą 
związków partyjnych wbrew założeniom istotnym związ­
ków zawód., i wbrew nastrojowi mas robotniczych. T o
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bardzo przeszkadza w twórczej pracy. Zebrania zawo­
dowe odbyły się w fachach: krawców, szewców, gdzie 
już założono związki bezpartyjne, stolarzy, zegarmistrzów 
(jest związek), modystek, fryzjerek, kowali, subjektów i t. p.

S o s n o w i e c .
20-go g ru d n ia  we w szystk ich  n iem al k o p a l­

niach, h u ta c h  i fa b ry k ac h  o d b y ły  się m asow e 
zg ro m ad zen ia  w sp raw ie  b ez p a r ty jn y ch  związków 
zaw odow ych . Wszędzie p rzechodz iły  uchw ały , 
w y p o w ia d a jące  się za koniecznością  te g o  ro d z a ­
j u  związków. W y b r a n i  d e leg ac i  z poszczegó l­
n y ch  zak ładów  p rz y s tą p ić  m ają  n ieoaw etn  do u ło ­
żenia  s ta tu tó w . E sd e c y  b ezsku teczn ie  re k la m o ­
wali swe związki p a r ty jn e .  , . •

W. d. 2 0  grudnia odbyło się zebranie k w i a c i a r e k  
przy udziale 4oo uczestniczek. W y s ł u c h a n o  uważnie tre-  
ciwego przemówienia przedstawicielki Komisji O rganik  
acyjnej Związków Zawodowych. Dwom esdekom , któ- 
zy  po niej glos zabrali, przerywano już, ale na  skute- 
nterwencji naszych towarzyszów pozwolono im się wy­
powiedzieć. Natom iast wystąpienie narodow ego demo­
kraty  od pierwszych słów wzbudziło takie podniecenie, 
że wreszcie po daremnych usiłowaniach dojścia do głosu 
szanowny przedstawiciel partji demokratycznej został 
zmuszony opuścić salę, przyczem odgrażał się, że zawe- 
zwie policję,. W skutek czego wiec został przerwany.

W tym dniu piw ow arzy  postanowili zawiązać zwią­
zek zawodowy bezpartyjny. Obecnie toczą się obrady 
delegatów nad  szczegółami ustawy.
Z  fachu  drzewnego.

D. 2 t grudnia zebrani w liczbie około 6o szafka-
rze przyjęli entuzjastycznie myśl przyłączenia się do zwią­
zku bezpartyjnego robotników  drzewnych. W iec o g ó l ­
ny, k tó ry  miał się odbyć tegoż dnia, nie doszedł do 
skutku z powodu niestawienia się naszego przedstawi­
ciela, za co najusilniej zebranych przepraszamy, zape­
wniając, że przyczyną tego były bardzo poważne okoli­
czności natury ogólnej.

Sprawy partyjne.

Aby uniknąć nieporozumień, wyjaśniamy towarzy 
szoin naszym działającym na wsi, że instrukcję C.K.R. 
należy stosować w  gminach w sposób nas tępu jący :

Wolno zabierać tylko blankiety paszportowe, 
a niszczyć tylko papiery mobilizacyjne i poborowe, oraz 
wszelkie portrety i obrazy rządowe. Przytym należy 
zawsze brać po kilku świadków z ludzi miejscowych, 
i zapisywać ich nazwiska dla stwierdzenia, ż e k a s a  
g m i n n a  n i e  z o s t a ł a  p r z e z  p a r t j ę  n a r u ­
s z o n a .  Burzenie monopolów powinno się odbywać 
tylko albo przy czynnej pomocy lndności miejscowej, 
albo wobec je j biernie przychylnej postawy. Pieniądze, 
zabrane w monopolach, należy kwitować w księgach 
monopolowych. Przy akcjach podobnych należy roz­
dawać ludności odezwy, wyjaśniające rolę partji w tych
wypadkach. . , .

Odmawianie wszelkich opłat, usług i powinności 
czasowych należy wprowadzać jaknajszerzej i uważać 
to za bardzo ważny pnnkt agitacji.  Dalej, .rozbrajanie 
straży ziemskiej i wypędzanie jej ze wsi powinno być 
stosowane na szeroką skalę. Wszystkie te działania, 
zarówno jak  wyrzucanie opornych gminie, a p rzychy l­
nych rządowi wójtów, pisarzy i nauczycieli, odbywać

się powinny po szczegółowym omówieniu tych rzeczy 
na wiecach, albo na zebraniach gminnych i na podsta­
wie odnośnych uchwał ludnocsi.

W y d z i a ł  w i e j s k i  P. P . S.

Z ZA K R A T Y .
Od jednego z towarzyszy, skazanych na katorgę  

za próbę odbicia Okrzei, otrzymaliśmy z Moskwy list, 
z k tórego  umieszczamy wyjątki: „Wywieźli nas z W ar­
szawy, nie uprzedziwszy poprzednio o tym. Zakuto 
w kajdany  i powieźli o tysiąc wiorst bez pożegnania 
z rodziną, bez przygotowania się d o  drogi. Z trudno­
ścią kilka książek udało się nam wziąć.

Przyjechaliśmy tu we czwartek. Ostrzyżono nam 
włosy, p rzebrano w nowe ubranie. Bieliznę pozwolono 
mieć własną. Ale to  bieda, że ani kurtki, ani spodni 
skarbowych nie dają. N iem a też kołdry, ni poduszki. 
Za całe ubranie ma służyć płaszcz długi katorżniczy 
(bez asa). Wsadzili nas do dużej celi, brudnej; siedzi­
my razem z kryminalnymi i nie mamy żadnych przy­
wilejów. Ale jest tu spokojnie. Siedzi tu około 3o 
majtków z Odesy, z okrę tu  „ P r u t” . Niedawno mieli 
tu za targ  z „majdanszczykami" (są to  więźniowie, utrzy­
mujący „m ajdan"  t. j. sklep w więzieniu). W tedy zabito 
jednego m ajtka, a drugiego silnie poran iono .  Ogromnie 
sympatyczne chłopy. Bardzo zrewolucjonizowani i uświa­
domieni politycznie. Jest także jeden  żołnierz „bundo- 
wiec" z Siedlec za bun t w koszarach. Był skazany na 
śmierć, teraz ma katorgę .  Nie m a żadnej pomocy ze 
świata, i jest  mu bieda, ale pe łen  otuchy. Są rezer­
wiści, co razem z nami przyjechali. Siedzimy razem 
z nimi, ale się przeniesiemy do majtków. Przyjechali 
razem z nami: S.-R-owiec (Sidorczuk) z Żytomierza
(z kary śmierci n a  wieczną katorgę). Podczas areszto­
wania szpicle mu oko wybili. Teraz ,  zamiast ewego 
oka —  czarny dół... Drugi S.R. (Sztilman) z 
policmajstra, z kary  śmierci na  wieczną. J e® a _ze 
S.D-ek rosyjski,  za zamach na policm. m iasta  Niezyna 
(Czernig. gub.), z kary  śmierci,  na  2 0  lat, a  potym na 
io. Suchotnik. Młody facet, lat 2 0 , ale z twarzy wy­
gląda na  17. Żyd. Są też Ormianie za guberna to ra  K au­
kaskiego. Ogółem  polityków niezbyt duzo, ale za to. 
m asa kryminalnych: około iooo. Dziś poszedł e tap  do 
Nerczyńska. Teraz  będą  wysyłać co tydzień.

Jedzenie tu mamy podłe . W cale go nie jemy. 
Chleb taki, że do ust wziąć nie można.

„K ajdany  już za oknem. T u  taki zwycząj, że k a j ­
dany się rozbija i wyrzuca, a strażnicy podnoszą i za­
noszą do składu. Tylko ogromny gwałt tutaj: poczytać 
swobodnie nie m ożna“ .

P o d  p r ę g i e r z .
Właściciel domuprzy ul. Litewskiej Aż 14 odmó­

wił obniżenia komornego o 2 0 %  i podał lokatorów do 
sądu. Lokatorzy (wszyscy robotnicy), w liczbie k ilku­
dziesięciu, manifestacyjnie opuścili salę sądową. Ka- 
mieniezuik grozi, że siłą wyrzuci lokatorów z mieszkali. 
Nie radzim y panu kapitaliście chwytać się takich 
środków.


